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Ach, te medale... 
Niektórzy zapisują się na bieg głównie po to, aby otrzymać go na mecie, podczas gdy inni wzdrygają się na samą myśl o kolejnym niepotrzebnym żelastwie w szufladzie. Rzućcie okiem na felieton Krzyśka Dołęgowskiego na ten temat na www.magazynbieganie.pl. A jakie jest Wasze zdanie?

Piotr Jeżółkowski 
Każda metoda zachęcenia ludzi do biegania jest dobra. Medale są ważnym elementem takiego zachęcania. Znudzeni i zniesmaczeni nagrodami niech ich po prostu nie biorą, ale niech nie pozbawiają innych przyjemności poczucia się jak zwycięzca. Medal za uczestnictwo w biegu to swego rodzaju pamiątka, a nie świadectwo wyjątkowych umiejętności biegowych. Kompletnie nie zgadzam się z autorem felietonu. Lubię swoje medale i lubię wspomnienia jakie za nimi stoją. Cieszę się, że za chwile rusza kolejny sezon i będę miał nowe medale. Nawet, jeśli to będą medale, jakie inni wrzucają do pudełka po butach w szafie.
Andrzej Nowicki
MEDAL powinien być wyróżnieniem . Powinni go otrzymywać tylko zwycięzcy (pierwsza 3) i co najwyżej w kategoriach wiekowych. To powinno stanowić regułę. I to ma sens. A to rozdawanie medali za uczestnictwo, to już powoli robi się śmieszne.

Mateusz Kałuża 
Bolesna i zarazem bardzo celna uwaga niestety. Bardzo dobry artykuł, warto się zastanowić czasami czy to już aby nie przesada. Kategorie wiekowe nie są złe, w końcu na poziomie amatorskim warto zachęcać ludzi do aktywnego trybu życia i łamania kolejnych barier, ale medale powinny być wg mnie właśnie dla tej trójki najlepszych kobiet i mężczyzn w danym przedziale wiekowym. Wtedy pojawia sie motywacja do rywalizacji z rówieśnikami, nawet jeżeli czołowe miejsca w open są daleko poza zasięgiem starszych osób. 

Dionizy Szczydło
Interesujące przemyślenia, z pewnością im dłużej biegamy, tym bardziej wartość tych powszednich medali spada. Pomimo tego, te pierwsze kiedy pokonuje się swoje ograniczenia, po raz pierwszy kończy się połówkę czy maraton na zawsze będą mieć wyjątkowy status.

Marek Mleczko
Medal za udział to pamiątka. Ja cenię te za maratony i trudne biegi górskie. Pewno, że to próżność i gromadzenie „śmieci”, ale jak przyjdzie ten moment, że z tego wyrosnę (jak ze zbierania puszek po piwie, komiksów, proporczyków, itp.), to już będę innym człowiekiem, niezdolnym do tego typu emocji. I trochę mi tego będzie szkoda.
